
Cena grosze. Lubhn, Piątek 9 Października 1908 r. R o k  i i i .

mR e d a k c ja  I A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  od  g o d z .  10 do  3 
r a n o  I o d  5  do  7 po p o t .

R edak tor lu b  j e g o  z a s t ę p c a  p r z y jm u je  o d  g o d z .  10 
do 11 r a n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście hfe 60.

Cena Prenumeraty:
v  Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zw i m  adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 62.

Czytelnia Społeczna: Królewska Ns 200, Herszen- 
horna II piętro Otwarła od 9 rano do 
9 wieczorem. Składka roczna czionkow rb. 
2. Wejście jednorazowe 2 kop. m iesięcz­
ne 15 kop.

Kanceiarjc „Światła* (lokal „Kurjera“) otwarta 
codziennie do 7 w iecz .

Bibl joteka im. Ł o p a c iń s k i e g o  otwarta od 10 ra­
no do 2 po poł. i od 6 do 9  wieczorem.

Piątek. Posiedzen ie  zarządu „Światła* jgodzina  
8-a wieczorem.

Czas odnowić prenum eratę  na k w arta ł  
IV-ty.

Czytelników, którzy zalegają  za  cza s  
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  esi^^m H E eH eeH i^*

polityka postępowa.
Badając rozwój naszej myśli politycznej 

w ciągu 3 lat ostatnich odkrywamy cieka­
we zjawisko.

Oto znaczna część nowonabytych pojęć 
ulega szybkiej likwidacji i wycofują się z 
obiegu; zarazem, polityka narodowa wraca 
wstecz w dawne łożysko.

Zjawił się tedy znów .Przedświt* na 
skrajnej lewicy; .Przegląd Socjaldemokra­
tyczny* podjęty został nanowo przez orto­
doksów, którzy nic nie zapomnieli z daw­
nych błędów i niczego się nie nauczyli ze 
świeżych doświadczeń. Secesja dem .-naro­
dowa znów przeżuwać poczyna sparciałe 
.m yśli nowoczesnego polaka*, których p. 
Dmowski pozbył się zresztą jak niepotrzeb­
nego balastu.

Stare nałogi myślenia i czucia wynurzać 
się poczynają z ukrycia; otrzepane z ku­
rzu— służyć będą do dalszego użytku.

* *
*

Dwa nowe prądy przetrwały jednak ten 
kryzys i nie zdradzają żadnych śladów za­
niku. Jedyne właściwie wytwory .nowej 
ery*— nie dadzą się one już usunąć z wi­
downi; bilans doby dzisiejszej, po wykre­
śleniu efemeryd, notuje duże, świeże i waż­
ne pozycje: klerykalizm i radykalizm.

Oba są wytworem czasu i środowiska; 
jeno gdy klerykalizm rozwija sie pomyślnie 
w warunkach dla wszelkiego istotnego roz­
woju życia wprost zabójczych— radykaliści, 
przeciwnie, iść muszą naprzód z niezmier­
nym mozołem i poprzez trudności niesły­
chane. Jednak iść muszą, pchani siłą prawd 
rozwojowych i świadomi swej roli.

Niema ładnych wątpliwości, co do tego; 
polityka narodowa, wyzwolona połowicznie 
czy zupełnie, będzie miała dwie głowy i

dwa języki: jeden— język syllabusa i ency­
kliki: drugi— język św ietnej 'tradycji wolno­
mularstwa polskiego, skojarzonej z nowo­
czesnymi prądami.

Oto jedyny trwały dorobek dnia: wszyst­
ko inne było zjawiskiem eoizodycznym.

*  ' *

*
Pomiędzy klerykalizmem a postępem nie­

ma zgody: ich współistnienie jest nieusta­
jącą walką. Takow a rozgrywać się będzie 
w Polsce ze szczególną siłą i, być może, 
zajmie sporą cześć XX-go stulecia; prze­
bieg jej jest niepewny, wyniki jednak nie 
budzą żadnych wątpliwości: Polska francu­
ska, szyli wolnomyślna, zwycięży hiszpań­
ską, czyli zacofaną Polskę.

Już zwycięstwo Postępu, jakkolwiek pe­
wne, jest niemniej trudnym i dalekim. R ze­
czą rozważnej polityki— ułatwić je i przy­
śpieszyć W tym  celu należy przedewszyst- 
kim obrać właściwy punkt oparcia zaś— od­
powiednią i stałą taktykę.

Jedynie właściwym dla postępowców punk­
tem oparcia są warstwy średnie: inteligen­
cja zawodowa, drobna wytwórczość i drob­
na własność miejska i rolna.

Wbrew powszechnemu mniemaniu, war­
stwy średnie stanowią podatny dla postę­
pu materjał, będąc zarazem bardzo poważ­
nym czynnikiem pod względem liczby i 
znaczenia, jest pole, leżące odłogiem. Z na­
tury swych potrzeb społecznych, drobna 
własność musi wytworzyć niechybnie pro­
gram radykalny, t. j. program ulepszeń e- 
wolucyjnych na podstawie samopomocy (so­
lidaryzmu). Solidaryzm był dotąd lekcewa­
żony przez prawowiernych marksistów i od­
pychany przez klasy zamożne: pierwszym  
jest obcy, drugim— zbyteczny.

Praktyka narodów zachodnich— do któ­
rych zbliżamy się budową społeczną— wy­
kazuje, że podstawą radykalizmu są właś­
nie warstwy średnie. Tworzą one w spo­
łeczeństwie nowożytnym czynnik normujący 
i rozwojowy kapitalnej wagi. Chroni on 
kulturę europejską od doktryn krańcowych 
i od metod bezwzględnych. Stanowczo 
sprzeczny z zachowawczym i cechami libe­
ralizmu— stawia on również opór zbytnim 
zapędom skrajnej lewicy, kiełznając swym  
krytycyzmem nieumiarkowany zapał tych, co 
pragną świat wywrócić do góry podszewką,
na kształt rękawiczki.

* *
*

Na podstawie tych cennych <|pświadczeri, 
postępowcy polscy winnni opracować wła­
sną taktykę polityczną. Pozbywszy się nie­
słusznych uprzedzeń do warstw średnich, 
uległych rzekomo klerowi i Demokracji Na­
rodowej —  postępowcy winni wyzbyć się 
również uprzedzeń do środków i metod 
czysto ewolucyjnych.

Instytut żywotny narodu dyktuje mu po j 
roku lęOB-ym^—jak przed 40 łaty— potrze- '

bę pracy u podstaw, pracy organicznej. 
W tedy przedsięwzięło ją liberalne miesz- 

| cz lństw o w sparte  o inteligencję zawodową;
| dziś przedsiębrać winna inteligencja rady- 
, kalna, wsparta o warstwy średnie. W tedy 
i  starano się wyrównać krwawe szczerbv. 
j wybite w społeczeństwie zaw ieruchą zbrej- 
: na; dziś należy ukoić rozjątrzone rany spo­

łeczne, stworzyć tak pożądaną i niezbędną 
I nam normę rozwoju, dźwignąć wreszcie 

polską myśl wolną i postawić nas znów na 
I równi z Zachodem.

Leon Górecki.
i

ß a d  groberri €streicf]era.
---------

Tymi dniami na cmentarzu krakowskim 
i złożono zwłoki człowieka, którego imię po- 
I zostanie jednym z najświetniejszych w zło- 
: tej księdze umysłowości polskiej. Był nim 
j Karol Estreicher, znakomity, jedyny w swo- 
; im rodzaju, bibljograf polski, wielki szpe- 
i racz naukowy, niestrudzony mój książkowy. 
) W  ciągu długiego żyw ota— umarł w osiem- 
| dziesiątym pierwszym roku życia— wystawił 
i sobie pomnik wspaniały, doprowadziwszy 

do końca wydawnictwo swojej znakomitej 
.Bibljografji*. Dziecię Krakowa, tu rozpo- 

! czął swą życiową karjerę po ukończeniu 
i studjów gimnazjalnych i akademickich, ja -  
■ ko skromny aplikant sądowy— tu ją ukoń­

czył, jako powszechnie szanowany człowiek 
i jako niepowszedni pracownik.

W 1862-im  roku powołany, jako docent 
bibljografji i bibljotekarz zarazem do Szko­
ły Głównej, przebył lat parę w Warszawie. 
Powróciwszy do Krakowa został bibliote­
karzem naczelnym Bibljoteki JagiellorisKiej 
i tu dni całe spędzał wśród ukochanych 
książek aż do ostatnich lat. Przed kilku 
laty wyszedł do emerytury. Wieczory wszyst­
kie nieledwie spędzał Estreicher w teatrze, 
było to jego tradycyjnym nałogiem, nieled­
wie manją.

W szyscy bywalcy teatru krakowskiego 
pamiętają dobrze suchą figurkę drobnego 
staruszka o bujnej swej czuprynie i poczci­
wych bystrych oczach. Abnegat życiowy, 
Estreicher, kochał sztukę, rozumiał i cenił 

j każdy prawdziwy talent, a żywa inteligen- 
I cja i wyrobiony smak dawały mu możność 
: zachwycania się u schyłku lat swych prze­

pięknymi wizjami dramatów Wyspiańskiego.
1 gdy w Warszawie z pompą niesłycha­

ną chowano Deotymę, o której istnieniu dziś 
mało kto wiedział, a której znaczenie dla 
piśmiennictwa polskiego jest żadne, na kra­
kowskim cmentarzu cicho i bez ostentacji 
pochowano zwłoki wielkiego uczonego, któ­
rego imię z dumą wymawiać winniśmy, a 
który był sam zawsze uosobieniem skrom­
ności i prostoty. Cześć jego zacnej pamięci.

Jan Iwański.
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Robotnik do robotników.
W W arszaw ie w ychodzi m iesięczn ik  „Przy  

sz łość*  p o św ięc o n y  ruchow i abstynenckiem u- ! 
P oniew aż i u n a s n ieste ty  czasy  jorew o lu cy jn e  i  
— w zm ogły  użytek  spirytualji ‘m iędzy : robotni- | 
kami przeto ^pozw alam y ; sobie z tego pism a 
przedrukow ać— artykuł robotniczy przekonanego  
a b styn en ta .— S p ra w a ita  ma bardzo doniosłe i 
p ow ażne znaczenie i powinna być na serjo 
w zięta  gorąco pod uw agę.

N ie  w e ź m ie c i e  mi m o że  za  z łe ,  S z a n o w n i  C z y ­
te ln ic y ,  ż e  o śm ie lę  się w y ra z ić  m o ją  d la  w a s  n a j ­
g ł ę b s z ą  życz l iw ość .

N ik t  n ie  u w ie rzy ,  póki s a m  n ie  z m ie rz y .

J a  t a k ż e  b y łe m  długo n ie w ie r n y m  T o m a s z e m ,  
s ł y s z ą c  tu  i o w d z ie  o szk o d l iw o śc i  a lk o h o lu .  P r z e z  
w ie le  l a t  n ie  w ie rzy łem , że  w ó d k a  cz ło w ie k o w i 
szk od z i .

P r z e c iw n ie ,  w ie rz y łe m ,  że  w ó d k a  o s ł a b io n e m u  
d o d a je  si ły ,  w ie rz y łe m ,  że  w ó d k a  d o d a je  a n im u s z u ,  
ż e  p r z e z  w ó dk ę  zd o b y w a  c z ło w ie k  u ludzi 
s z a c u n e k .  *

W ie r z y łe m ,  ze  gdy  się  p r z e z ię b ię ,  to m u s z ę  
w y p ić  t. zw. „ g rz a n k i* ,  a le  k ie d y  s ię  m i a r k a  p r z e ­
b ra ł a ,  k ie d y  s ię  s p o t r z e g łe m ,  że  m o je  w ie r z e n ia  w 
c u d o w n ą  m oc  a lkoholu  b y ły  b łę d n e ,  że  z a m i a s t  
k o rz y śc i  o s ią g n ą łe m  sz k o d ę ,  w te d y  to  z e r w a łe m  
to w a rz y s tw o  z a lk o h o lem  ra z  n a  z a w s z e ,  a le  n ie  
m y ś lę  w a m ,  S z a n o w n i  czy te ln ic y ,  n a r z u c a ć  m o ich  
n a u k ,  bo  w iem  d o b rze ,  iż to, co ja  tu  p is z ę  i w y 
s a m i  d o b rze  ro z u m ie c ie .

Ż y c z e n ie m  m o im  je s t  z w ró c ić  W a s z ą  u w a g ę  n a  
ź ród ło ,  z k tó r e g o  w y p ły w a  n a s z  n i e d o s t a t e k  i c h o ­
rob y  ta k  c z ę s te  w  d o m u  ro b o tn ik a .  Z d a je  s ię ,  
ż e  k a ż d y  z W a s ,  k to  ch oć  t ro c h ę  p o s i a d a  w ie d z y ,  
p rz y z n a ,  że ź ró d łe m  w sze lk ie g o  z ła  j e s t  p i ja ń s tw o  
z w ła s z c z a  w o s t a tn i c h  l a ta c h ,  k ie d y  s ię  w s z y s tk o  
za c z ę ło  n ag le  z m ie n ia ć .  D z iś  w ię ce j ,  n iż  k i e d y ­
ko lw iek ,  t r u d n o  cz ło w ie k o w i n ie o ś w ie c o n e m u ,  n i e ­
u z b ro jo n e m u  w  p ra w d y  n a u k o w e ,  z ro z u m ie ć ,  g d z ie  
w y s tę p ,  a g d z ie  z b ro d n ia .  .

Aż l i to ść  b i e r z e ,  gd y  p a t r z y m y  n a  ty c h  lud z i  
b e z r a d n y c h ,  b e z s i ln y c h ,  p o z b a w io n y c h  o św ia ty .  
S p ó j r z m y  n a p r z y k ł a d  n a  s z e w c a  s i e d z ą c e g o  p rz e z  
o śm n a śc ie  g o d z in  w m a łe j ,  z a k o p c o n e j  i n i e p r z e -  
w ie t rzo n e j  iz d e b c e .  C a ły  j a k  p o s p in a n y ,  żó łty  ja k  
w ę d z o n y  ś led ź .  P rz y g lą d a l i ś c ie  s ię  z a p e w n e  t e m u  
sz ew co w i ,  j a k  po  „ k a to r ż n e j*  c ięż k ie j  ro b o c ie  z a ­
m ia s t  w y p o c z ą ć ,  z a le w a ł  so b ie  g ło w ę  w ó d k ą  i 
p iw e m .

L e c z  nie  ty lko  s z e w c  pije; p i ją  w szyscy .  
P o w ie d z c ie  s a m i ,  czy  n ie  w a r to  z a s t a n o w ić  s ię  

n a d  d z is ie j s z ą  c h o r o b ą  s p o łe c z n ą .  Ł a tw o  z ro z u m ie ć ,  
że  z d ro w y m i i n o rm a ln y m i  m o g ą  b y ć  lud z ie  ty lko  ; 
ta r a ,  g d z ie  is tn ie je  z u p e łn a  t r z e ź w o ś ć .  A j e d n a k  | 
m iljony  n ieszczęś l iw ych ,"  c ie m n y c h ,  i n ie p o c ie s z o -  1 

n y c h  j a k o  o f ia ry  le k k o m y ś ln o śc i  ro b o tn ik ó w  n ie c h c e  , 
z ro z u m ie ć ,  ż e  t r z e ź w o ś ć  p o s ia d a  w ie lk ie  z n a c z e n ie  
w o b e c  d z is ie j s z e g o  p o ło ż e n ia ,  w ja k im  z n a jd u j ą  
s i ę  lu d z ie .  D z iw ić  s ię  d o p ra w d y  t r z e b a ,  ż e  ludz ie  
n ie  p o s i a d a j ą  n a  ty le  s i ły ,  a b y  p rz e z w y c ię ż y ć  sw ój 
eg o iz m .  1

N ie s te ty :  c h o ć b y m  n ie  ch c ia ł ,  to m u s z ę  p o w ie -  ] 
d z ie ć ,  że  te j  s a m o w i e d z y  sp o łe c z n e j  s to i  n a  d ro ­
d z e  do  o s i ą g n ię c i a  d o sk o n a ło śc i  n ie r o z s ą d n y  m o ­
ra ł ,  w e d łu g  k tó r e g o  cz ło w ie k  m a  b y ć  p o z b a w io n ą  
woli m a s z y n ą .  B y t  z a g ro b o w y ,  ja k o  z a p ła tę  z a  
doc  z e s n e  s m u t n e  ż y c ie ,  o b ie c u je  le p s z e  po śm ie rc i .

N a dow ód, ż e  to , co p iszę  je s t  praw dą, przyto­
c zę  w am  n a stęp u ją ce  fakty: P e w n e g o  razu zn a la ­
z łem  s ię  u ludzi bardzo re lig ijn ych , a  ż e  tam  z a ­
sta łem  p ijaństw o, w ięc  jako a b sty n en t, za lec a łem  
lm  a b sty n en c ję , czy li zu p ełn ą  tr z e ź w o ść  od n a-  
pjów  a lk oh olow ych . I m ów iłem , że  is tn ie je  n a w e t  
sp ecja ln e  sto w a rzy szen ie  pod n azw ą  „ P rzy sz ło ść* ;  
lu d zie  ci, jako bardzo relig ijn i, pytali m nie, czy  
w  tym  stow arzyszen iu  m ó w ią  o B ogu .

A gd y  im od p o w ied z ia łem , że  w  n aszym  s t o ­
w a rzy szen iu  n ie  m ów ią o B ogu  tylko o trz e ź w o ­
śc i, i ż e  do n as m o że  przyjść każd y  b ez  różn icy  
w y zn a n ia , to p o w ied z ie li m i, ż e  tam , g d z ie  o B ogu  
n ie  m ó w ią , a  sch o d zą  s ię  rozm aici lu dzie , tam  
n ie  w arto  w ch odzić .

Innym  zn ów  razem , a było  to w k rzyżow e dni, 
sp o tk a łem  s ię  z kilku znajom ym i, k tórzy pow ra­
ca li z  k o śc io ła , a  że było to przy p on ied zia łk u , 
w ię c  do p racy  n ie  kyło  Im pilno (p o n iew a ż  m oi 
zn ajom i, z k tórym i s ię  sp otk a łem , byli to sz e w c y ), 
za ty m  po drodze w stąp ili do knajpy 1 m n ie , p o -  
m im e o św ia d czen ia , ż e  w ódki n ie  p iję , że  n iem am  
cz a su , w z ię li z e  so b ą . K ied yśm y s ię  już zn a leź li 
w  szy n k u , k ied y  k azan o  pod ać w ódki i p iw a, ja  
jako a b sty n en t, w ierny zasad om , za czą łem  im w y ­

m a w ia ć ,  że  źle ro b ią ,  ż e  p rz e d  g o d z in ą  prosili św . 
B a r t ło m ie ja  i in n y c h  ta k  l iczny ch  ś w ię ty c h  o m o ­
d len ie  s ię  do B o g a ,  a  t e r a z  s i e d z ą  w  sz y n k u  i 
z a p i j a ją  ś m ie r d z ą c ą  w ó d k ę ,  a św. P a ń s c y  m a ją  
się  z a  n ich  m odl ić  do B o g a :  ż e  jeże li  b ę d ą  w ó d ­
kę  pili, n a  nic s ię  n ie  z d a d z ą  ich m od l i tw y ,  sp o -  
w iedz ie ,  p o s ty  i t.  p. A oni,  p rz e d  ch w ilą  d o b rzy  
p rz y ja c ie le ,  z a m i a s t  mi b yć  w d z ię c z n i ,  że  im d o ­
b rz e  r a d z ę ,  zrobili  m n ie  h e r e t y k ie m ,  m ó w ią c ,  że  
n a p a d a m  n a  re l ig ję .

Z  p o w y ż sz y c h  d w u c h  fak tó w  m o ż e m y  w n io sk o ­
w a ć ,  że  eg o iz m  i t. .zw. m o ra ln o ść  p o d a ją  so b ie  
r ę c e .  D la te g o  te ż  ś m ia ło  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć ,  że  
c h c ą c  u ch ro n ić  s a m y c h  s ie b ie ,  po k o len ie  d z is ie j ­
s z e  i n a s t ę p n e  od  t r u c iz n y ,  k tó r a  o b n iż a  n a s z e  
zd o lno śc i  u m y s ło w e ,  o s ł a b ia  zd ro w ie  i o d b ie r a  s i ­
ły , p o w in n iśm y  w y p o w ie d z ie ć  w a lk ę  a lk o h o l izm ow i 
w sz y sc y ,  a z w ła s z c z a  m y  ro b o tn icy ,  k tó rzy  c iężko  
n a  g ro sz  p r a c u j e m y  i j e s t e ś m y  o b c ią ż e n i  n ie w o lą  
i in n y m i  n ie z a s łu ż o n y m i  k a ra m i .  M a sz  w ięc  ro b o ­
tn ik u  sp o s o b n o ś ć  p rz e m ó w ić  i o b ja w ić  s w ą  w olę. 

O b jaw ,  ż e  j e s t e ś  i c h c e s z  by ć  t r z e ź w y m .  Ob-

dził s ię ,  ro zw ija ł  i żył cz ło w ie k  —  ów  w olny o b y ­
w a te l ,  d a w a ły  n ie m a l  id e a ln ą  m o ż n o ś ć  p e łn e g o  i 
h a r m o n i jn e g o  ro zw o ju  n a tu r y  lu dzk ie j .

*  *
*

T a k  s a m o  n a o g ó ł  lu d n o ś ć  w ie js k a  j e s t  z d ro w ­
s z ą  i s i ln ie jszą  n ie  d la  te g o ,  ż e  n a  wsi d z ie c isk a  
m r ą  ja k  m u c h y ,  a le  d la  teg o ,  że  w a ru n k i  p ra cy  
m a  l e p s z e — s a n i ta r n i e j s z e ,  n iż  m ia s to .

1 znów  L o n d y n  ch o ć  m a  do 7 m iljonów  m i e s z ­
k a ń c ó w ,  n ie w id u je  n ie m a l  s ło ń c a  —  n a k ry ty  m g łą ,  
j e s t  j e d n a k  p ra w ie  n a jz d r o w s z y m  m i a s t e m  na  
ś w ie c ie  (n a jm n ie j s z a  ilość ś m ie r t e ln o ś c i ) ,  bo  s tw o ­
rzy ł  so b ie  n a j l e p s z e  w a ru n k i  b y tu  po d  w z g lę d e m  
h y g je n y  z d ro w ia .  I o s ta tn i  do w ó d ,  że  w ie lk a  
ś m ie r t e ln o ś ć  dz iec i  n ie  s p e łn ia  funkcj i  d o b o ru  n a ­
tu r a ln e g o  —  n ie  d o p o m a g a  t r y u m fo w a ć  n a js i ln ie j ­
sz y m ,  m o ż n a  w id z ieć  w ty m , że w ła śn ie  ta m ,  
„ g d z ie  e g z y s tu je  n a  s t a ł e  w ie lk a  ś m ie r t e ln o ś ć  
w ś ró d  dz iec i ,  c a ła  lu d n o ś ć  d o ro s ła  n ie  o d z n a c z a  
s ię  z d ro w ie m ,  s i łam i,  bo d a je  t a k ż e  w ie lk i  p ro c e n t  
śm ie r t e ln o ś c i* .

ja w ,  ś p i e s z ą c  s e t k a m i  ty s ię c y  do „ P r z y s z ło ś c i “ , ż e  j N ie m c y  i S z w e c ję .  Z  po ś ró d
j e s t e ś  licznv  i ż a d n y m i  p rz e c iw n o ś c ia m i  n ie  z ł a -  j .̂C ,"C s 4 sla  u 14cy c  o m e zę  p a ń s tw ,  w R o ­
m a n y !  O b jaw ,  ż e  z n a sz  „ ie ty lk o  sw o je  p ra w a ,  a le  , “ ™ e r a  dz iec i  w  p ie r w s z y m  ro k u  ż y c ia  n a jw ię -
i ob o w iąz k i ,  ä  z a ty m  i c z ło w ie ń s tw o .  “ J* ,bo. n a  ^  u ' o d z e n  (w y k a z y  u rz ę d o w e

. " . . , „ , , , 7 0 - c h  la t) ;  n a jm n ie j  w  S z w a jc a r j i ,  bo 129  n a  ty -
O b jaw ,  że  s ię  c zu je sz  z je d n o c z o n y m  i o ś w ia d c z  s i ą c  N ie m c y  z a jm u ja  ś r e d n ie  mi z ^

s ię  z a  ty m i,  k tó r z y  ci u to ro w a l i  d ro g ę  do w y z w o -  j i m i e r t e lnośc i d z ie c in n e j .  I o k a z u je  s ie ,  że  tak
len ia .  Bo p a m ię ta jm y ,  że  p rzy jd z ie  cza s ,  g dy  po -  , s a m o  m a  s ję  r z e c z  z ś m ie r t e ln o ś c i a  c a j ej ,u d n o ś .
to m n o ś ć  p o tę p i  n a s  su ro w o  z a  te w s z y s tk ie  n a s z e  
n ie d o łę ż n o ś c i ,  p o p e łn i a n e  po d  d z is ie j s z y m  h a s ł e m  
m o ra ln y m .  P o z io m  p rzysz łe j  m o ra ln o śc i  b ę d z ie  
w ó w c z a s  t a k  w y so k i ,  ż e  to w sz y s tk o ,  co dz iś  o- 
gó łow i w y d a je  s ię  n o rm a ln y m  i n ie w in n y m ,  u c h o ­
d z ić  b ę d z ie  za  z b ro d n ię  n ie  do p rz e b a c z e n ia .

T o  też  n ie  c z e k a jm y  le p s z e g o  ż y c ia  po  śm ie rc i ,

ci ty c h  k ra jó w .  W ię c  R o s ja  s to i  n a  p ie rw s z y m  
m ie j s c u — m a  n a jw ię k s z ą  ś m ie r te ln o ś ć .  N ie m c y  —  
n a  d ru g im ,  m a ją c  ś r e d n i ą  ś m ie r te ln o ś ć .  S z w a j -  
c a r j a  3 - c i a — n a jd łu ż e j  ż y ją c a .

C zy li  że  w ie lk a  ś m ie r t e ln o ś ć  dz iec i ,  to  z a p o ­
w ie d ź  w ie lk ie j  ś m ie r t e ln o ś c i  d o ro s ły c h  i n a o d w ró t  
o n a  j a k b y  w p ły w a  b e z p o ś r e d n io ,  d e c y d u ją c o  n a

ż y ją c  tu w w ie c z n y m  k o n a n iu  i n ie  c z e k a jm y ,  a ż  j  ś m ie r t e ln o ś ć  ogó łu  lu d no śc i .
n a m  św ięc i  w y je d n a ją  ł a s k ę  u B o g a ,  a le  w e ź m y  j  P r a w d a ^ ż e  n a  t ę  o s t a t n i a  m a j ą  w p ł y w  ,  , 0 _
s ię  dc dz ie ła  s a m i ,  b o  ' n i k t  za  n a s  t e g o  n ie  zrob i .  
P o w in n i ś m y  p rz e d e w s z y s tk im  o d n ie ść  z w y c ię s tw o  
n a d  s o b ą  s a m y m ,  z a n im  p ro w a d z ić  b ę d z ie m y  in ­
n y c h  n a  w y ży n y  d o sk o n a ło śc i .

F. Rosiński.

[ [ .

k a ln e  w a ru n k i ,  j e d n a k ż e  b- śc i s łe  b a d a n i a  d - ra  
| K ö p p e  w M o n a c n ju m  s tw ie rd z i ły  tak i  fak t ,  że  
; z w ię k s z o n a  ś m ie r t e ln o ś ć  p o ś ró d  d a n e g o  p o k o le n ia  

d z iec i  w 1 y m  roku  ich ż y c ia  m a  d e c y d u ją c y  
j w p ły w  i n a  z w ię k s z e n ie  s ię  ś m ie r t e ln o ś c i  n a s t ę p -  
! n e g o  i 3  go roku  p o ś r ó d  t e g o ż  p ok o le n ia .  D z ie -  
! ci,  k tó r e  o c a la ły  p o d c z a s  ro k u  w ie lk ie j  śm ie r t e l -  
j n o śc i ,  d a ją  z p ośró d  s i e b ie  i w n a s t ę p n y c h  d w u ch  
1 l a t a c h  w ię k sz y  p r o c e n t  ś m ie r t e ln o ś c i ,  n iż  dz iec i  
j „ z d ro w y c h  la t* .

A w ięc  w sz y s tk o  to  r a z e m  u p o w a ż n ia  do tw ie r ­
d z e n ia ,  ż e  „w ie lk a  ś m ie r t e ln o ś ć  w śró d  dz iec i  to 
k lę s k a  s p o łe c z n a  z f a ta ln y m i  s k u tk a m i  i n a  p r z y ­
sz ło ść* . . .

III,
W a lc z ą c  z ś m ie r t e ln o ś c ią  dz iec i  w ła śc iw ie  n ie  

o p o n u je m y  p rz y ro d z ie ,  a  j e d y n i e  d o p o m a g a m y  je j  
w  jej c e la c h ,  a  co  n a jg łó w n ie j  n a p r a w ia m y  zło, 
k tó r e ś m y  s tw o rz y l i  so b ie  w ła s n y m i  s i łam i.

A zło to  j e s t  o lb r z y m ie .  W id z ie l i ś m y  już c y ­
fry 1 -g o  ro k u  ś m ie r t e ln o ś c i  ż y c ia  c z ło w ie k a .  Z o -

P r z y s t ę p u ją c  do b a d a ń  p rz e d m io tu  p r z e d e w ­
sz y s tk im  z a z n a c z a m y ,  ż e  ci, k tó rz y  je s z c z e  d z i ­
s ia j  tw ie rd z ą ,  że  w ie lk a  ś m ie r t e ln o ś ć  w ś ró d  d z ie ­
ci, to n ic  w ięc e j  j a k  p o tę ż n y  fa k t  d o b o ru  n a t u r a l ­
n e g o ,  że  w y m ie r a j ą  s ł a b e ,  a  s i ln e  w y c h o d z ą  z w y ­
c ię sk o ,  u r a b i a j ą c  t ą  d ro g ą  s i lne  p r z e k o n a n ie  —  ci 
m y lą  się.

Ś c is łe  b a d a n ia ,  s to k ro tn ie  s tw ie rd z o n e  w y k a z a ­
ły, że  w ie lk a  ś m ie r t e ln o ś ć  w ś ró d  d z iec i ,  to  n ie  
ż a d e n  a k t  w alk i o b y t ,  „ a  j e d y n ie  p ro d u k t  f a t a l ­
n y c h  sp o łe c z n y c h  w a r u n k ó w * ,  w ś ró d  k tó ry c h  p o -  I b a c z m y  da lsze .
c z y n a  s ię ,  n a  ś w ia t  p r z y c h o d z i  i z a c z y n a  ż y c ie  j  p r z e d e w sz y s tk im  n o tu j e m y ,  że  ś r e d n ia  ś m ie r t e l -  
dz is ie j szy  c z ło w ie k .  : n o £ć w śró d  ludzi E u ro p y  w a h a  s ię  dziś m ię d z y

I g in ą  w  ty ch  w a r u n k a c h  n ie  n a j s ł a b s z e  j e d n o s t -  j 14  1 3 0  n a  ty s ią c  m i e s z k a ń c ó w  ro c zn ie .  S a m o
ki, a  w p ro s t  k o le jn y m  s z e r e g i e m  k ro c ie ,  m i l jony .  | p r z e z  s ię ,  że  ś m ie r t e ln o ś ć  ta  b ę d z ie  n ie  j e d n a k ą

„M ó r  dziec i,  to  s p r a w a  r ą k  lu d z k ic h * — w a r u n -  ! w  r ° ż n y m  w iek u ,  
k ów , k tó r e  do  ż y c ia  c z ło w iek  sob ie  w y tw o rzy .  | P r z e d e w s z y s t k im  w id z ie l iśm y  w y ż e j ,  ja k  w
N a tu r a  p rz y g lą d a  s ię  t e m u  n ie m a l  o b o ję tn ie .  O n a  p ie r w s z y m  ro ku  ży c ia  g ra s u je  p o ś ró d  ludzi w p ro s t  
s tw a r z a ,  a  g dy  c z a s e m  po ow oc  swój w y c ią g a  j m ó r .  W s z a k  z 1000  n o w o n a ro d z o n y c h  w R o s j i ,  
p r z e d w c z e ś n i e  d r a p i e ż n ą  r ę k ę ,  cz ło w ie k ,  w ła ś n ie  ! n ie m a l  *1, c z ę ść  w y m ie ra ,  n ie  d o ż y w a ją c  roku .  
d la  te g o ,  ż e  cz ło w ie k ie m  je s t ,  m a  m o ż n o ś ć  i j Ale w ś lad  za  ty m  ś m ie r te ln o ś ć  s t a le  s ’ę tu  zm n ie j
o b o w ią z e k  z a w o ła ć  „ r ę c e  p re c z * ,  ja  tu  p a n e m ,  • s z a .  W  r i ru n lm  r n k n  7vr\a * m ii» r t* ln n « r  i#>et r,
czyli j a k  s ię  m ó w i— w y d z ie r a  to d z ie c k o  śm ie rc i .

W s z a k  b o d a j  n a jw a ż n i e j s z ą  r z e c z ą  cy w il izac j i  
j e s t  o k ie ł z n a n ie  sił p r z y ro d y ,  a w ś la d  za  tym  
z w y c ię s k a  w a lk a  z n a jn a tu ra ln ie j s z y m i  k o n s e k w e n ­
c ja m i  s ił m a r tw y c h ,  cz ło w ie k  j a k b y  n a g in a  p r z y ­
rodę ku  sw o im  ce lom , n a p r a w ia  jej b rak i .  N ie  
d ała  np. p r z y r o d a  cz ło w ie k o w i o c h ro n y  c ia ła ,  to 
t e ż  z g in ą łb y  w p ó łn o c n y c h  s t ro n a c h .  Ale on „ p o

sz a .  „ W  d ru g im  ro ku  ż y c ia  ś m ie r te ln o ś ć  je s t  co 
p r a w d a  j e s z c z e  o g ro m n ą ,  bo  n ie  m n ie js z a ,  jak  
p o ś r ó d  8 0 -c io - le tn ic h  s t a r c ó w .  W  n a s t ę p n e  3 l a ­
ta  dz iec i  w y m ie r a ją  tak ,  jak  lud z ie  6 0 -c io  i 7 0 -  
le tn i .  W re s z c ie  1S - ła tk i  te  d a ją  n a jm n ie j s z ą  
śm ie r t e ln o ś ć  c a łe g o  o k re s u  m a ło le tn o śc i  c z ło w ie k a  
( t a b l i c a  1 8 7 4 — 1 8 8 4  r.) .

S k ą d ż e  t a  „ z e m s ta  b o gó w *  m a  n a jd r o b n ie j ­
s z y c h ?  D la  c z e g o  g a s n ą  ta k  s t ra sz l iw ie  te  św ie -

p ra w i ł  n a tu r ę *  —  b o  p rz y g o to w a ł  sob ie  o d z ie ż  i ; że  isk ry  życ ia?  
p iec .  I t a k  j e s t  w  w ie lu  r a z a c h .  ' S t a r o ż y t n i  m aw ia l i :  k o c h a n k o w ie  b o g ó w  u m i e r a -

Ale w k o n s e k w e n c j i  c z ło w ie k  b ę d z ie  p su ć  n a -  ' m ł° d ° .  a le  m 7 p a t r z y m y  n a  te  r z e c z y  po lu d z -  
tu r ę  i t a m ,  g d z ie  n a t u r a  o k a z a ł a  s ię  ł a s k a w ą ,  | k u > in a c z e j .
s z c z o d r ą  d la  n ie g o .  On w y p a c z y  ją ,  z n e g u je  i j 1 m ó w im y :  Z ło w ro g ie  s i ły ,  k o s z ą c e  d z iec i ,  to
w rezu ltac ie  stw orzy  so b ie  i to n iejed n ok rotn ie  
n ow e źr * ł o  n ie s z c z ę śc ia . I . w ła śn ie  tak p ostęp u ­
j ą c — postęp u jąc  w  danym  razie  najtrafn iej, d z is ie j­
szy  cz łow iek , d o czek a ł s ię  s e tn e g o  moru w łasn ych  
d z iec i. P e ter sb u rg , m arzec  i k w iec ień  1 9 0 8  r. 
śm ierte ln ość  1 0 0 6 4  osób , w tej liczb ie  5 1 7 6  
d zieci!

T o  te ż  S p arta  staroży tn a  m ia ła  tęg ą  i zdrow ą  
ludność w ca le  n ie  dla te g o , że  rok roczn ie  m or­
d ow ała  p a ręse t s ła b y ch  n iem ow lą t, a le  dla teg o , 
ż e  ó w c z e sn e  jej sp o łeczn e  w arunki, w których ro-

produkt czy sto  ludzki, to produkt fa ta ln ego  k a p i­
ta lis ty czn eg o  ustroju sp o łe c z e ń stw a  X IX  w . to r ze ­
c z y w iśc ie  „ zem sta  b o g ó w * , przyrody za  to, że  
cz ło w ie k  w sza lonej pogoni za  sztticzn ym  produ­
k tem  cyw ilizacji św ia ta  b ie r z e  rozbrat z n a je lem en -  
tarn lejszym i w y m a g a n ia m i, praw am i przyrody.

W  danym  raz ie  cz ło w iek  ch ce  już n ie  o p an o­
w ać n aturę, a  ją  zm ien ić , z łam ać, a  to j e s tn ie m o -  
żeb n e . N atura tryum fuje i u śm ierca  cz ło w iek a . I- 
naczej m ów iąc, cz łow iek  ła m ią c  so b ie  g ło w ę  nad  
kw estją: jak by tu so b ie  na z iem i ż y c ie  przed łu -



żyć, jednocześnie i to usilnie pracuje nad tym, 
akby go sobie skrócić. Boć wszystkie takie rze-  

jczy ludzkie, jak nory mieszkaniowe, jak alkohol, 
tytoń, pozbawianie się snu, nadużycia płciowe i 
t. d. to nic innego jak narzędzia, tortury skraca­
jące życia ludzkie.

Owóż w tym względzie, w stosunku do n iem o­
wlęcia, człowiek XI w, poszedł najdalej, bo zam ­
knął noworodkowi jedyne źródło życia— pierś mat-  
czynę.

Tu tylko jeden przykład. Oto cyfry w stosunku  
do Monachium ( 1 8 9 8 — 1899 r. Hagenbach— Burk- 
hardt):

Na ogół 2/s kobiet zamężnych zupełnie nie kar­
miło piersią swoich dzieci. Karmiła 1/ł , lecz z 
pośród nich połowa karmiła mniej niż w ciągu 1 
miesiąca. Po nad 3 m iesiące karmiła zaledwie 1/ ]0 
część kobiet. Po nad 6 miesięcy 1/ 4ł część. Osta­
tecznie z tysiąca matek zaledwie 2 wypełniły zgo­
dnie z wymaganiami przyrody swoje macierzyń­
skie obowiązki.

Ten stosunek z niewielką zmianą ma dziś miej­
sce już w całej Europie— wielkomiejskiej i fabry­
cznej.

A teraz skutki. Tu tylko najgłówniejszy. Epi- 
demja przyczyną śmierci niemowląt, w ł /g przy­
padkach to katar kiszek. I okazuje się, że w łaś­
nie ka t a r  kiszek grasuje niemal wyłącznie pośród 
dzieci, pozbawionych matczynej piersi— sztucznie  
karmionych,  dokarmianych. S łabe od przyrody 
dziecko, lecz karmione piersią ma niemal 100  
szans na życie więcej, niż tęgi noworodek karmio­
ny sztucznie.

To też kobieta ze sfery ludowej, robotnica fa­
bryczna daje życie tęgiemu dziecku ale wślad za 
tym „odstawia go od piersi* już w pierwszych 
tygodniach, więc dziecko sztucznie karmione um ie­
ra, a jeżeli i wyjdzie— wyjdzie nędzne.

Zaś pani z zamożnej sfery, choć sama i jej mąż 
zdegenerowani, daje życie dosłownie „słabej isto­
cie*, ale bierze doń mamkę i odhodowuje swoje  
dziecko.

W rezultacie natura została przez człowieka w 
pole wyprowadzoną. Dzielny noworodek zamarł 
lub skarłowaciał, marniejszy ocalał, i wyprowadzo­
ny został „na człowieka*. I to się będzie powta­
rzać w miljonach odmian i codzień.

Zresztą „system francuski* poszedł dalej, bo i 
dzieci zamożnych sfer oddaje „za miasto' mam-  
kom, które pod względem swoich obowiązków d o ­
puszczają się ogromnych nadużyć, karmiąc  np. 
2 — 3 dzieci jednocześnie, a więc dokarmiając 
sztucznie takowe.

_________  E. Sokołowski.

Z Dumy.

N o w a  u s ta w a  fe lczersk a .
Wypracowana przez komisję osobną przy mini- 

sterjumespraw wewnętrznych i przesłana do Dumy  
państwowej nowa ustawa o felczerach rozpatrywa­
na ma być na sesji jesiennej tejże Dumy. W e ­
dług nowej ustawy, pomiędzy innymi uzdolnieni 
felczerzy szpitalni otrzymywać małą tytuł pomoc­
nika lekarza, przyczym zniesione być mają insty­
tucje felczerów wojskowych a natomiast utworzo­
na będzie osobna instytucja sanitarjuszów. W re sz ­
cie nowa ustawa felczerska znacznie" rozszerza 
prawa pomocnika lekarza, gdyż po odbyciu prak­
tyki i zdaniu w ym aganego egzaminu, dozwala na 
wydawanie recept i praktykowanie samodzielne w 
miejscowościach, gdzie niema lekarza. Ustawa  
felczerska, przed wysłaniem do Dumy państwowej,  
zyskała przychylną opinję Rady lekarskiej mini- 
sterjum spraw wewnętrznych.

€ctia polit
A neksja  Bośni i Hercegowiny.

W reskrypcie na imię bar. Aehrentala cesarz  
oświadcza: •

.Przeniknięty przekonaniem niezachwianym, że 
wysokie cele kulturalne i polityczne, dla których 
Austro-Węgry wzięły na siebie okupację oraz a d ­
ministrację Bośni i Hercegowiny, a także powo­
dzenie administracji, osiągnięte ofiarami ciężkimi,  
nie m ogą być umocnione na stałe inaczej, jak 
przez wprowadzenie instytucji konstytucyjnych, 
odpowiadających potrzebom tych krain. Przytym  
jednak warunkiem koniecznym jest zapewnienie  
tym krajom sytuacji wyraźnej, nie wywołującej  
żadaych wątpliwości.  Dlatego też rozszerzam pra­

wa naoje zwierzchnicze na Bośnię i Hercegowinę,  
a jednocześnie wprowadzam w życie  dla tych kra­
in porządek następstwa tronu domu mojego. Aby 
zaś uwidocznić zamiary pokojowe, które skłoniły 
mnie do powzięcia decyzji powyższej, polecam  
również, aby wojsko moje opuściło sandżak nowo-  
bazarski".

K onstytucja  dla Bośni i Hercegowiny.
Przeniknięty przekonaniem, że zaprowadzenie  

instytucji konstytucyjnych potrzebne jest stanow ­
czo wobec kulturalnego stanu ludności Bośni i 
Hercegowiny, a także wobec konieczności istotnej 
ochrony praw obywatelskich już przyznanych, tu­
dzież tych, które mają być przyznane, rozkazuję,  
aby zadosyć uczyniono potrzebom ludności doty­
czącym współdziałania należytego w zarządzie kra­
jem, przez utworzenie reprezentacji prowincjonal­
nej w takiej formie, która uwzględniłaby stosunki 
wyznaniowe oraz stan społeczny ludności. Insty­
tucja reprezentacyjna, mająca być utworzoną na 
gruncie przedstawicielstwa interesów, musi być, o 
ile to jest możliwym, dokładnym odbiciem stosun­
ków narodowościowych, wyznaniowych i politycz­
nych kraju. Skutkiem tego wybitne osobistości u- 
rzędowe, stojące wyżej od innych pod względem  
wychowania i stanowiska, a dalej mieszkańcy  
miast i gmin wiejskich powinni tworzyć oddzielne 
kurje wyborcze i powinni głosować w każdej ku- 
rji wedle wyznań, aby nietylko uniknąć sporów 
wyznaniowych, ale także dać każdemu z wyznań  
tylu przedstawicieli,  ilu na nie stosunkowo przypa­
da. Zakres działania sejmu bośniacko-hercegowiń-  
skiego, nie m ającego krzyżować praw reprezenta­
cji okręgowych, które będą utworzone jednocześ­
nie, obejmie sprawy prawodawcze i kontroli, do­
tyczące sądownictwa i administracji wyłącznie B o­
śni i Hercegowiny. Dla dania ludności nabytych  
właśnie krain dowodu wysiłków moich poważnych, 
skierowanych ku ochronie praw tej ludności oraz 
uporządkowania zadowalającego jej interesów, roz­
kazuję panu jaknajśpieszniej przedstawić mi pro­
jekty, opracowane w myśl zasad powyższych, aby 
nowa konstytucja Bośni i Hercegowiny mogła być 
urzeczywistniona jaknajprędzej.

Z prasy rosyjskiej.

W ostatnim numerze gazety „Riecz* czytamy,  
co następuje:

„W niedalekiej przyszłości spodziewany jest 
przyjazd do Petersburga gen. Skałona. Przyjazd  
jego pozostaje w związku zamierzonym zniesieniem  
stanu wojennego w tym kraju. Zachodzą jednak 
poważne wątpliwości, czy zamiar ten będzie można 
urzeczywistnić w najbliższym czasie. Generał 
Skałon jest stanowczo przeciwny zniesieniu staau 
wojennego, gdyż uważa, że uspokojenie w Królest­
wie jeszcze nie nastąpiło. Zdaniem jego ruch w 
Polsce,  prócz przyczyn wspólnych dla całego państwa  
ma jeszcze przyczyny specyficzne, które niejedno­
krotnie wywoływały tam poważne wrzenie właśnie  
w chwili, kiedy całe państwo było w nastroju nor­
malnym. T e przyczyny specyficzne, zdaniem ge-  
nerał-gubernatora, pod wpływem wypadków lat o- 
statnich znacznie się rozwinęły i jedynie stan w o­
jenny daje możność powstrzymywania ekscesów.

W gronie członków gabinetu destrzedz można  
różnicę poglądów w sprawie zn iesienia stanu w o ­
jennego w Królestwie Polskim. Niektórzy cz łon­
kowie gabinetu uważają krok taki za zbyt ryzy­
kowny i obarczający gabinet wielką odpowiedzial­
nością. Wątpliwości tych nie było podczas roz­
trząsania sprawy zniesienia stanu wojennego w 
kraju Nadbałtyckim. W ów czas można się  było 
jedynie obawiać stosunku do tej sprawy tak zw a ­
nych sfer wyższych*.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

P ow ró t  p. gub e rn a to ra .  Onegdaj o godzinie 9 
wieczorem powrócił do Lublina p. gubernator lu­
belski E. Mienkin ze  swej podróży służbowej do 
Warszawy.

W yprzedaż dzieł sztuk i na W ystaw ie  a r t y s ­
tyczne j .  ^ Artyści nasi, którzy zorganizowali sym ­
patyczną wystawę dzieł własnych na Krakowskim 
Przedmieściu— ofiarowują nadto na korzyść T ow a­
rzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży —  sw e  
dzieła i urządzają dzisiaj wentę dla wyżej wspo­
m nianego Towarzystwa.

Społeczeństw o nasze winno się nie dać uprze­
dzić artystom w hojności na cel szlachetny— i po­
winno zaofiarewać jak najwyższe ceny za ich pra­

ce. N ie  będzie to zresztą wydatek bezow ocny 1 
jałowy, gdyż nie ma doprawdy życia dla cz łow ie­
ka kulturalnego bez sztuki. D zieła  sztuki winny  
więc zapanować w naszych mieszkaniach— i— wy-  
elimenować różne tandety, oleodruki i podobnego  
rodzaju surogaty, które nie rozwijają naszego ż y ­
cia, a przyzwyczajają tylko do fałszu i blichtru.—• 
W szystko, co nas otacza powinno mieć wyraz sz c z e ­
rości, wyraz sztuki-— więcej lub mniej kosztownej, 
ale nigdy tonu surogatu.

Miejmy jak najmniejsze dzwony, ale nie u ży ­
wajmy tego tam-tamu, który może służyć na 
każdy użytek.

Usiłowania p. Rayskiego, p. Wiercieńskiej i p. Wier-  
cieńskiego nie powinny przebrzmieć bez echa w 
naszym mieście; ich działalność jest dla kultury 
Lublina najwyższej wagi i równoznaczną z innymi 
pozornie użyteczniejszymi pracami. Stanowią oni 
bowiem jedno z koniecznych ogniw kulturalnych—  
dla rozwoju naszego miasta.

Plac przed  k a te d rą  będzie niedługo mógł z g o ­
dnie z rzymskim pierwowzorem nosić miano Cam- 
po di V accho— plac krowi, tak ślicznie bowiem się 
zazielenił 1 porósł mchem w wilgotnym obecnym — 
lecie. Plantacje zniszczone przez inwazję misyjną 
leżą wciąż od łogiem — pusto, głucho, brudno i n ie­
dbale.

Do tego stanu przyczynia się niewątpliwie brak 
ruchu w tej okolicy wywołany przez niesłuszne i 
wielce szkodliwe zamknięcie bramy Trynitarskiej 
dla ruchu kołowego. N asze śródmieście jest po­
łączone z Krakowskim li tylko za pomocą niskie­
go i c iasnego otworu w bramie Krakowskiej. C o­
dziennie dzieją się tam tragedje.

Nie można się tam bowiem zupełnie minąć —  
więc co chwila cofanie wozów w tył, najeżdżanie, 
krzyki i t. d. A tymczasem drugi wjazd skasow a­
no—  z obawy, iżby podczas nabożeństwa nie prze­
jeżdżały żydowskie dorożki w bliskości katedry!

Skutek tych mądrych obaw jest oczywisty.
Zatłoczenie w bramie Krakowskiej i Campo di 

Vaccho przed katedrą.

Lasy k lasz to rne .  Niektóre z klasztorów pra­
wosławnych w gub. lubelskiej i suwalskiej, utwo­
rzone dla wywierania sw ego wpływu na opernych  
w celu nawracania ich na wyznanie prawosławne,  
posiadają lasy, na których ciążą serwituty. W sku­
tek tego pomiędzy włościanami a klasztorami w y ­
nikają dość częste zatargi, co odbija się nieko­
rzystnie na misyjnej działalności klasztorów. Z t e ­
go powodu klasztory zwróciły się z prośbą o prze­
kazanie należących do nich lasów pod zarząd 
skarbowy, a w zamian wyznaczenia im lasów z 
obszarów skarbowych, bez serwitutów.

Utonięcie dziecka. Dnia 5 b. m. we wsi Zgniła  
Struża, gminy Jaszczów bawiła s i e w  podwórku Jó­
zefa P ie leckiego  dwuletnia jego córeczka, Francisz­
ka. Dziecko zostawione bez dozoru przez rodzi­
ców przyczełgało się  nad brzeg znajdującej się  
przy podwórku sadzawki i wpadło do wody. D o­
piero po upływie paru godzin zaczęto szukać dziec­
ka i znaleziono je już naturalnie nieżywe.

Z m eljoracji miejskich. W spornej sprawie w y­
łożenia klinkierem i poszerzenia chodników ulicy 
Kapucyńskiej, jak nas informują, na powtórnej w 
tej mierze naradzie zapadła decyzja, że chodniki 
pozostać mają dotychczasowej szerokości,  a pozosta­
ła przestrzeń będzie wyłożoną klinkierem.

A resz tow an ia .  Dnia 8 b. m. policja powiatu  
lubelskiego aresztowała m ieszkańca Bełżyc Ludwi­
ka Szymczaka, podejrzanego o napad na monopol 
w Wojciechowie.

Uwolnienia, z  więzienia lubelskiego w ypu­
szczono na wolność Pawła Wierzchonia, Piotra 
Majewskiego i Stanisława Radomskiego, w ięzio­
nych na zasadzie praw stanu wojennego.

Ofiara na „ św ia t ło * .  S . D. Mandelbaum otrzy­
manych od p. Łabędzkiego za przechowanie m e ­
bli 2 rb.

Tak z w a n a  cho le ra  w Lublinie. Dzięki repor­
terskiemu zapałowi mamy już cholerę w Lublinie. 
Ci panowie nie czekają na wyniki analizy— a roz- 
trąbują wypadki zasłabnięć zołądkowo - k iszko­
wych w telegramach lub wzmiankach. T ym czasem  
nie skonstatowano ani jednego wypadku. R zeczy ­
wiście odstawiono do baraku cholerycznego D a ­
niela Lustmana, który wyzdrowiał już nazajutrz, 
a  i służąca p. Kotlecowa z ulicy Niecałej jest  
także w stanie doskonałym.

Alarmowano także oddział choleryczny na ul. 
Czwartek, ale okazało s ię ,  iż alarmujący nie l e ­
karz wziął zwykły napad kamieni żółciowych za  
cholerę. Bardzo dobrze się dzieje, że wypadki  
podejrzane są odstawiane do szpitala, ale z dru-%



giej było dobrze okiełznać trochę furję 
ską naszych alarmistów.

reporter-

Z ki r a i  u..
Kasy gminne.  Według sprawozdań urzędowych, 

w początku r. 1907 w Królestwie Polskim było 
1,335 kas gminnych z bilansem rocznym 28,
34.000 rubli. Z tej sumy kapitały własne kas wy­
nosiły 11,080,000 rubli, kapitałów prywatnych, 
składanych przeważnie przez w ł o ś c i a n ,  było
17.263.000 rubli; z zaliczek kas w ciągu roku 
1906 korzystało 35,000 ludności.

Newe pismo. Wyszedł próbny numer tygodni­
ka p. t. „Wiek XX“; jako wydawca podpisuje pi­
smo p. Władysław Okręt.

Ruch uliczny w Warszawie. W edług nadesła­
nego sprawozdania zarządu tramwajów za r. 1907 
przewieziono tramwajami osób 29,035,561 z czego 
otrzymano dochodu brutto rb. 1,629,226 kop. 82. 
Z tej 'sumy za bilety zwyczajne otrzymano rb. 
1 ,584,559, za bilety terminowe rb. 12,752 i ze 
sprzedaży marek rb. 14,772.

Newe wagony. Na potrzeby kolei rządowych 
zamówiono znaczną partję wagonów, nowej kon­
strukcji 6 kołowych; z pośród zamówionych wago­
nów do 60 sztuk będzie przekazanych nadwiślań­
skim.

niezwykle przystojne i dzięki temu posiadają wie­
lu klijentów. To też pewien wydawca księgi ad ­
resowej zwrócił się do nich z propozycją, aby 
przysłały mu swoje fotografje, gdyż ma zamiar 
umieścić je w skorowidzu adresowym obok ich 
adresów. Przewodniczący izby adwokackiej zwró­
cił się wobec tego do koleżanek z wezwaniem, 
aby odmówiły temu żądaniu, gdyż umieszczenie 
ich fotograji uważałby za nietaktowną reklamę. 
Adwokatki jednak zaprotestowały energicznie p rze­
ciw mieszaniu się w to męskich kolegów, którzy 
występują wobec nich, jako Stróże moralności ad 
wokackiej.

580- 23—8‘RTT’i e l l ^ i  - w '^ ' f o o r :
Zegarków OMEGA oraz Pierścionków, Kolczyków, 
Broszek złotych 56 pr., Obrączki złote od 6 r. pa­
ra, Papierośnice srebrne. Kupuję złoto, srebro, 
brylanty i kwity lombardowe. Przyjmuję do zło­
cenia i srebrzenia, jak również reperację zegar­

mistrzowską i jubilerską i gramofony.

J Cygielman
Lublin, Krakowskie-Przedmieście J6 136. 

G w a r a n c j a  z a  c L o T o ro ć  z ł o t a , .

Z Litwy i
Kolonizacja rosyjska na Żmudzi. O 24 wiorsty 

od pruskiej granicy znajduje się miasteczko i m a­
jątek Tenenie z folwarkiem Adamowem, należące 
niegdyś do Piłsudzkich. Dobra te, mające 1,633 
dziesięcin, przechodząc przez kilka rąk, należą o- 
becnie do Banku Ziemskiego, który kupił je od p. 
Millera za 142 tysiące rubli. Bank rozparcelował 
je na 86 parceli po 12 — 30 dziesięcin, na które 
zapisało się 160 włościan. Władze jednak pragną 
tu osiedlić staroobrzędowców.

Kościół w Krożach. Gubernator kowieński po­
lecił wicegubernatorowi, ażeby ten w d. 6-yna paź­
dziernika zwrócił katolikom skonfiskowany kościół 
w Krożach.

Echa napadu na pociąg w Bezdanach. Jak do­
nosi „Kurjer Litewski* śledztwo ustaliło, iż ogra­
biono dziesięć kas stacyjnych, zawierających 29,288 
rb.; 247 tysięcy rubli w papierach i 153 tysiące 
rb. gotówką. Na szynach znaleziono 10 bomb, z 
których 3 były przyczepione do szyn; znaleziono 
również cyfrowany list. Ślady wozów, którymi 
przyjechali rabusie, ciągną się na odległości 25 
wiorst do stacji Wilejki i tutaj giną. W jednym 
miejscu, gdzie rabusie widocznie odpoczywali, po­
licja znalazła parasol, palto i resztki jedzenia.

Z Cesarstwa.
Uczniowie w więzieniu. .Słowo* petersburskie 

donosi, że w Tyflisie zastosowano nieznany dotąd 
w pedagogice rodzaj kary, mianowicie za prze­
kroczenie przepisów gimnazjalnych jednego ucznia 
8 klasy gimnazjum tyfliskiego, Chicyna, wtrącono 
na miesiąc do więzienia, a 23 innych uczni z róż­
nych klas na dwa tygodnie.

Stołypin i Synod. Do .Beri. Tagebl.* donoszą 
e zmianie kursu w Synodzie po powrocie prezesa 
gabinetu ministrów do Petersburga. Stołypin w 
rozmowie z oberprokuratorem Synodu Izwolskim i 
metropolitą petersburskim Antonim oświadczył, że 
reakcyjny kierunek działalności Syaodu nie odpe- 
wiada polityce rządu. Napaść na hr. Tołstoja by­
ła ciężkim nietaktem. Na konferencji stwierdzo­
ne, że biskupi Hermogenes i Serafina są główny­
mi filarami skrajnie reakcyjnej polityki Synodu. 
Obydwaj biskupi zostali usunięci z Synodu i wy­
słani będą na prowincję.

Z e  ś w i a t a .
Adwokatki paryskie. Liczba adwokatek w P a­

ryżu zwiększyła się znowu w ostatnich czasach, 
tak, że obecnie jest ich 7. W szystkie mają być

CHOLERA.

Petersburg, 8 październi. W ciągu ostatniej 
doby zach. 134, zm. 41, w okolicach zachorowa­
ło 26, w gubernji zachorowało 8, zmarło 3.

STRAJKI W UNIWERSYTETACH.
Moskwa, 8 października. Wczoraj w południe 

w uniwersytecie studenci przerwali zajęcia. W y­
kłady przerwano. Wczoraj odbyła się narada ko­
mitetu stueenckiego i przedstawicieli wszystkich 
frakcji politycznych, na której uchwalono strajk. 
W dniu wczorajszym ogłoszono o tym w uniwer­
sytecie. Po południu zajęcia nie było.

Na wiecu studentów cesarskiej szkoły technicz­
nej uchwalono przerwać zajęcia.

Kijów, 8 go października. W politechnice na 
wiecu studenckim większością 980 głosów p r z e ­
ciw 230 postanowiono przerwać zajęcia.

Dorpat, 8 października. Na wiecu studenckim 
większością 2 , głosów postanowiono zastrajkować. 
Dzisiaj audytorja puste.

Petersburg, 8 października. Wczoraj zastraj- 
kowali studenci w instytucie politechniki, techno­
logicznym, medycznym i żeńskim.

WYKRYCIE DRUKARNI.
Sewastopol, 8 października. W mieszkaniu u- 

rzednika depo tramwajów wykryto czynną drukar­
nie socjalistćw-rewolucjonistów. Znaleziono tam 
wiele czcionek, proklamacji, laboratorjum do bomb, 
gotową bombę Grimma, rewolwery i pieczecie par- 
tji. Aresztowano dwie osoby.

NAPADY I ZAMACHY.
Krasnojarsk, 8 października. We wsi Selewa- 

nicha w kraju turuchańskim dokonano napadu 
zbrojnego na firmę francuską Rochet. Zraniono 
urzędnika. Zrabowano 11,000 rb. Napastnicy um ­
knęli.

K R E T A .

Paryż, 8 października. Na wyspie Krecie pro­
klamowano dzisiaj oderwanie się Krety od Turcji 
i przyłączenie wyspy do Grecji.

We wszystkich miejscowościach kreteńskich a d ­
ministracja przeszła w ręce greckie.

Ludność urządza demonstracje radosne.
P O G Ł O S K A .

Wiedeń, 8 października. Z Konstantynopola t e ­
legrafują: Rezesźla się tutaj pogłoska, że następcę 
tronu greckiego, ks. Konstantego, na polu m an e ­
wrów wojskowych w Atenach zamordowano 14 
pchnięciami sztyletu.

St a n o w i s k o  m o c a r s t w .
Paryż, 8 października. Bułgarski ajent dyplo­

matyczny przy rządzie francuskim odbył wczoraj 
długą naradę z bawiącym w Paryżu rosyjskim 
ministrem spraw zagranicznych, Izwolskim.

DEMONSTRACJE W KONSTANTYNOPOLU.
Konstantynopol, 8 października. Nocy ubiegłej 

wielki tłum publiczności pociągnął przed gmachy 
ambasad francuskiej i angielskiej, wznosząc okrzy­
ki na część Francji i Anglji. Wygłaszano też m o­
wy wojownicze. Śród demonstrantów znajdowało 
się wielu duchownych mahometańsklch.

WRZENIE NA BAŁKANACH.
Białogród, 8 października. Nastrój wojowniczy 

ludności wzrasta bez przerwy. Demonstracje prze- 
ciwaustrjackie trwają w dalszym ciągu. I wojsko 
nastrojone jest wojowniczo.

Budapeszt, 8 października. Wobec wrzenia w 
Serbji, minister wojny polecił przygotować mobi­
lizację 4 korpusu armjl austrjackiej.

Dobra Leśce
sprzedają gruszki i jabłka w wyborowym gatunku.

Obstalunki przyjmuje sklep p. Sierocińskiej, 
hotel Europejski. 628— 4 — 2

Kursy  Oiełcly
Z d. 8 Października 1908 r. 

Czeki i wpłaty na:
Berlin . . 46.80 Paryż . . . 38.02V2
Londyn . 9.55 Wiedeń . 39.871/ ,

tranzakcje zadano
'

płac.

Papiery państwowe.
4°'i0 Renta . . . . 76.45 — 76 90 76 16
Nowa pożyczka z r. 1905 1

z r. 1905 II
Ros. Poż. Prem. z r. 1864 374— 3 6 8 -

z r. 1866 27150 26550
Obi. Prem . Ranku Szlach. 231 — 2 2 5 -

Listy zastawne.
4 xj2 proc. Tow. Kr. Z. 90 65 89 75
4 proc.
5 %  m. Warszawy VII serji.
5 proc. m. Lublina, I serji. 92

Wartości kuponow.
Listów Zast. Ziemsk. 4 1 L 125.0

4®” » " ^ <0 * 111.9
Pożyczki Prem. I-ej em is j i . 111.9

Ii-ej „ . 31.7
Obligacji Prem . Bank. Szl. 150.0
Renty Państwowej 4 proc. 25.3

C eny p ro d u k tó w  ro ln y ch
(za korzec zwyczajowy)

Pszenica . 240 funt. od rb. 6.20 do 7.00
Żyto . . . . 230 5.30 5.80
Jęczmień 200 4.20 4.80
Owies . . . . 140 2.50 2.80
Groch . . . . 260 7.00 8.00
Bobik koński 260 5.00 5.25
W yka . . . . 260 4.00 5.00
Łubin niebieski 260 2.50 3.00
Rzepak 210 8.50 9.30
Rzepik . . 210 8.50 9.00
Koniczyna biała 250 30.00 „ 38.00
Koniczyna czerw. 250 45.00 „ 50.00
Tymotka . . 180 „ 14.00 16.00
Gryka . . . . 200 „ „ . 4.00 . 4.50

Lublin, d. 7 Października r. ią»S

„Nowet I^eforrrja*
dziennik polityczny (dwa wydania dziennie) pssia- 
da obecnie debit pecztowy w Cesarstwie Ro­

syjsk i*  i Kral. Polski*.
Prenumeratę na .N ow ą Reformę* przyjmują u- 

rzędy pocztowe w głównych miastach państwa ro­
syjskiego, a mianowicie: w Petersburgu, Warsza­
wie, Kijewie, Wileie, Moskwie i Odeśle.

Z innych mlejsceweści prenumerować można
.N ow ą Reformę*, posyłając pocztą należytość do 
urzędu pocztowego, najbliższego z powyżej wymie­
nionych większych miast.

Prenumerata .N ow ej Reformy* wraz z przesył­
ką pocztową wynosi w Warszawie:

rocznie 12 rub. 30 kop,;
półrocznie 6 rub. 20 kop.;
kwartalnie 3 rub. 15 kop.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biura ogłoszeń Bngra, Wiwztswa 8.—Bem hanSiawy Ł. i E. Ustal 4
Krakewskie Przedmieśaie to  53. — Biura Ofłtazeń L Buehweitza, Marszałkowska to  120.

Redgkter i W y dawek tir, S ta m & ła w  K orcza łc .

Co


